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ſ  k  ^  0 2  to do fiebie tlosuycie, wy dzie­

ci, wy Synowie, wv Córki, żeby- 
-*•- scie na przeklęttwo Rodzićow two­

ich niezarabiali nigdy, g d yż  przekUJł\vo 
m atki \vy kor żeni a fundamenta  Z gruntu
wſzytlkie ułożenia życia dalſzego raynuie, 
ale też i Rodzice, nieprźywodźcie dzieci 
Wafze do ollatniey jSallyi, czyli to tracąc i 
trwoniąc wziętą od antenatów fortunę , 
czyli nie dodając co do ſjarawiedjiwey ich 
ſuflentacyi należy, czyli inną hielprawie-

Nmi dli*



dliwością, iako Apoftoł nakazuie. J  Wy 
OycoWie nic przyWodźcie dognieWu JynoW 
Wajzych. Cdrek waſzych, aby fig wgorz- 
kości lerca do tego nie udawali Oyca, któ­
ry iell w Niebie i

Prawda to ieft że ciężko grżeſzą 
wſżyſcy, którzy gwałtowną uprzedzeni paſ- 
ſyą klną, zle życzą, przeklęftwa wielkie 
rzuca i ą na bliźnich, tak jaśnie mowi Paweł 
S. Złorzeczący nie ofiągną KrolejlWa Bo­
żego , grzelZą dzieci przekłinaiąc Rodzi­
ców, iak Rodzice przeklinający dzieci ſwe* 
iak to grzech, że fludzy, że poddani, że 
czeladka, (acz ukrzywdzona ) klnie Pany 
i dzieci hćoie, tak i ta paſfya Patiów grze­
chem, kiedy niecierpliwością uwiedzeni, 
fwe Hużeńltwo klątwami okładaią, całe 
wyprowadzaiąc piekło; iednakże takowe 
przeklinania choć ſą z grzechem, Bdg wy- 
ftuchiwa, PierW jza , z przyczyny BOG 
nie patrzy na fposob przeklinającego ale 
na rzeczy ſprawiediiwość, Druga, prze- 
klęftwa takie uciemiężonych lą grzechem, 
i oni grzelzą raz, ale do takiego przeklg- 
fty/a daiący okazyą gtzelządwa razy; krzy­
wdą lub inną przykrością ciężką którą im 
uczynili, i ten grzech przekliuaiących im 
fię przypiſuie, iako początkowey przyczy­

nie,



*
nie, tak to fobie przez rowność przyczyn 
w 110fić mamy, Mat. 16. Niepodobna aby 
zgorſzetiia nie było, ale biada temu & c.; 

** niepodobna mizernym nie wybuchnąć 
kiedy zpafſyą przeklinania, gdy go do tego 
bieda, odatnia nędza i rozpacz przynagla? 
ale biada? a nie iedno biada temu, który 
ied okazyą przeklędw takowych, tamci 
wymówić ſię mogą ſwoią nielzczęsliwo- 
ścią, impetem, gwałtem, ale tych wydę- 
pek nie wymówiony przedBogiem. Zm i* 
łuy ſię nad duſzą  tWoią podobaiąc Jię Bo- 
g u  a \vflrzymay Jię od tego Wſtyjłkicgo, co 
bliźnich zdrazn ic  ſerce może a podobaż 

4  ſię StWorcy ſw e m ti.
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ffiierſz o Cnocie.

O
 ty dziedziczko ſerca/ ty naypier- 

wſze z wielu 
Dzieło modrości wieczney! ty me­

to, ty celu,
C n o to ! w ktorey fie Niebo nayczyftſzym 

Wyrazie
] Bog Sam iak w fwym właſnym' przeglą­

da obrazie
0  ty wygnanko ziem i! bez pokarmu ſyta,
Bez domu, złotą, lprzftow, w dodatki ob­

fita,
Szczęście cię nie wynofi, wzgarda nie u- 

uiża,
Czyś na tronie czy w chacie nic cię nie 

ubliża,
T w a  piękność nieśmiertelna, ą twe ſmu- 

tne cienie
Więkſzym blaſkiem iaśnieią nad floilca 

promienie
Miley ſerce poruſza twoy płacz, twoie 

ięki.
Niż pieſzczone rofkoſzy, uśmiechy i  

wdz ęki,
Gdzieżeś/ w ktorymże Krain malz ſwoie 

fiedliſka,
Czyż cię dwor przechowuie czyli chata 

nilka ? 
Gdzie/,
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Gdzież cię znnydę? czy dzikie taią cię pu- 

ilynie
Czy ſię bawiſz w światowych Judzi har­

dym gminie,
Synowie ziemi, gdzież ieft, i iaka ieſł, 

ktpry .
Powie z was? milczy pytam i wras łkały,

g°ry . " .
Powiedźcie? Jiib czy kiedy z dniem i no ­

cą flońce
Goniąc ſię na przem iany, na obydwa 

końce
Patrzy świata, gdy zeſzło albo zachodziło,
Czvli iev flanowiſka gdzie nie zobaczyło?
Zda ſię ze wſzylłko milczy; lecz choć 

niemey głosy
Natury, flawią cnotę pod ſame niebiosy,
Wſzylcy ią chwąlim, wſzyſcy o nią iię 

pytam y,
Radzi wiemy iey drogi, choć iey nie ſzu- 

kąmy,
^Iniema z nas każdy dom ſwoy bydź przy­

bytkiem cnoty
W  też nieprawość co cnotę ſlroiemy przy­

mioty
Naſzych czaſow (podobno w każdym to 

tak było
A inne przeto lepfzc, że ſię w nich nie

ż y ło )
Nieprawość z cnotą cliodzą w Jednym

ſzaty



ſza-y firoiu,
Ktoź ftooczny by doyrzał rdżność w ie­

dnym kroili ?
Po barwie ich nie poznaſz, w iednym 

pnłku chodzi,
I to co iefi uczciwe, i co fig nie godzi.
Wyniofłość, wlpaniafosci, rozrywki, ſwa- 

wola,
Przewrotność polityki, zwierzchności nie­

wola,
Zemfta ſprawiedliwosci, a podłość pokory
Nofi iralzkg, i cudze przywłaſzcza honory
T y  co wfzyfiko naywyżſza mądrości i- 

{ioto
Przenikaſz, fama widzifz, co zbrodnią , co 

cnotą?
Oko świata icfl ciemne, łatwo fig omyli.
Nie zgadniewhoć fig dotknie Ezau, Jakob 

czyli,
Srogość Sylli. wychwalać Rzym na rynek

bieży,
Cnotg Katona w ciemney oſadziwſzy wie­

ż y .
Ludzieśmy wſzyſcy, okiem nie iednym 

widziemy,
Co chwalą iedni, drudzy z tego fig śmie­

jemy.
Zmyślność w  nas rodzi zdanie , a cnoty 

wyrazy
Bądź iedney nie iednakie malnią obrazy.

Nie
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Nie rowno o niey kupiec, co i żołnierz

myśli,
Inną ią w ſercu prawny, inną lichwiarz

Dworfki ią ciąołey ſzmirem polityki mie­
rzy,

Wieśniak ſnopem, mnich ſadza u ſwoich 
pacierzy

Z tym wfzyllkim dom każdego ie(\ ratu- 
• lzem świata

Każdy z nas fgdzio cnoty, woytem ſwego 
brata,

Sądziemy fig kto gorſzy. Ktoż nam pra­
wdy powie ?

Podobno lep fi winni, a gorfi ſgdziowie,
Wlzyftko ieil w zamielzaniu, niż to burza 

m inie ,
Nie zgadniem kto ſzczgśliwieydo portu 

zawinie.
Co do mnie. ja  nie ſądzg wytworów li- 

kory ,
Bydź gorfzemi nad wdzięki ſiroioW ſkro- 

mney Klory ,
Ktoż dowiedzie? że bardziey Bogu fig po­

doba
Różaniec Xv(ła, niźli Li fan dr,- osoba?
T rudny  iell ląd o ludziać}i0 Ktoż ma 

wigcey żądze
Czyli Plank Bogacz, czyli Tyrs ubogi w 

pieniądze ?
Czys
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Czys* wigkſzym zdraycg Pańfiwa Leandrze 

w Senacie,
Czy Boga, ty choć rgkg trzymaſz fig Pra­

łacie
Ołtarza? tayne nam ſg ſerc (kryte ſprg- 

żyny,
Dla których (Innych clohre albo złe fg 

czyny. v.
Naypewniey wigkfza liczba świata nofi 

inalzki,
Za dzieła wielkiey cnoty udawaigc fraſzki.
Ze wſpaniałć zamyfly, te wielkie nadzieie
Sg ſceng, z ktofey świat fig płacze albo

śmieie
Kończmy (ceng^ im lepiey na oko udamy
T y m  lepſzego aktora okrzyk ludu marny.
Atoli ten co icpiey oſobg udaie,
Czy flugij czyli Pana, takim fig nie fiaie.
Końcem życia iefi cnota. Spuści fig za- 

ffona ,
Śmierć zamknie widok. W  ten czas iak 

niegdyś Katona
Słnſzniey by iie nas pytać j i po coś tu 

pnytzedi ?
Czyliż tylko nie po to, ażebyś ztąd wy* 

izedł?


